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zbliżyć się do tajem nicy czasu trzeba przyw ołać na pom oc coś innego od m y
śli: siłę  w iary. Tak oto form ułuje W e i t e  propozycję naśw ietlen ia  tajem nicy  
czasu z pozycji w iary: absolutna przyszłość w szystkich ludzkich poczynań  
w  czasie, które „norm alnie” w ym ykają się człow iekow i z rąk, um ykając  
w  przeszłość, ta absolutna przyszłość będąca jednocześnie pełną przeszłością, 
okaże się św iętem , nieprzem ijającą chw ilą, w  której to, co zostało nam w y
jęte  z rąk, otrzym am y z pow rotem  jako dar. W ówczas będziem y po raz p ierw 
szy  w  pełni obdarzeni sobą, osądzeni i obdarowani ku w olności. A  czy przy
chodzenie i odchodzenie czasu, jakby ruch piłeczki rzuconej nam , byśm y n a 
tychm iast odrzucili ją za siebie, n ie jest grą W iecznego z nam i śm iertelnym i?  
W alka Jakuba z A niołem , z Bogiem , skończyła się  k lęską, ale i b łogosła
w ieństw em . Słow a kończące opis tej sceny nabierają w  naszej perspektyw ie  
głębi niepojętej: „słońce w z e s z ł o ,  gdy Jakub z a s z e d ł  za m iejsce
P en-E l (Twarz Boga)”. Gdzie w szystko się w ypełn iło , tam  w schodzi nowa 
rzeczyw istość. To sam o w yrażają słow a Jezusa w ypow iedziane z krzyża: „Wy
konało s ię” — pieczętują kres i  są kluczem  w ielkanocnego poranka.

P erspektyw a w iary pogłębia się  o now e w ym iary w  m edytacji B l a n k a .  
W tym  naśw ietlen iu  czas osiągnął pełnię. „W ykonało się” — k luczow e słowo  
w szelk iego czasu — spełn ia to, co głosiła  Dobra Nowina: „czas się w yp ełn ił” 
(Mk 1, 15). N astała pełnia czasu (Ga 4, 4— 5), to znaczy na m ocy w olnego  
rozporządzenia Boga czas ludzki nabrał now ej jakości. Czas człow ieka stał się 
czasem  rozstrzygającym , sta ł się decydujący dla zbaw ienia. Ta now a szansa, 
otw arta w raz z przepow iadaniem  Jezusa i obecna w  całym  jego życiu  czer
piącym  z Bożego „D zisiaj” — obecna jest dalej w  K ościele. Jest on znakiem , 
że człow iek Jezus C hrystus żyje u  Boga i działa przez sw ego Ducha, dzięki 
czem u czas łaski pozostaje obecny w  przem ijającym  czasie św iata.

Chrześcijańska m edytacja nad czasem  m oże w nieść sens i św iatło  tam, 
gdzie brak go dzisiejszem u św iatu. M oment zadum y, jaki proponuje ksią
żeczka, m oże się  przerodzić w  dośw iadczenie istotne dla całego życia. A  ta 
znaczy: otw orzyć się na w artości trw ałe i przetrw ać pośród przem ijania.

ks. Jacek B o lew sk i  SJ, Warszawa

Eugen BISER, G laubensverständnis .  Grundriss  einer herm eneutischen F unda
mentaltheologie ,  Freiburg—B asel—W ien 1975, Verlag H erder, s. 192.

Wobec w strząsu i zarysow ania się jednolitego system u tradycyjnej teologii 
nastąp ił zw rot ku pluralizm ow i m etod i rozwiązań. Los ten podzieliła  —■ i to 
w  szczególnym  m oże stopniu —  teologia fundam entalna. O ile  jednak plura
lizm  w  teologii m a uzasadnioną i słuszną rację bytu, o ty le n ie jest on na 
m iejscu  tam , gdzie idzie o uzasadnienie jednej w iary w  jednego Boga. Droga 
poznania, jaką usiłuje kroczyć teologia fundam entalna, w inna być jedną, 
jak  jeden jest jej cel. W ychodząc z tego postulatu, w  którym  pobrzm iewa  
echo rozum ow ania św. A n z e l m a  o charakterze dow odów  na istn ienie Boga 
(Monologium ), usiłuje Eugen B i s e r filozof i teolog, zajm ujący katedrę chrze
ścijańskiego św iatopoglądu i filozofii religii, założoną na un iw ersytecie m ona
chijskim  przez Rom ano G u a r d i n i e g o  — w ytyczyć teologii fundam entalnej 
now ą, ujednoliconą drogę. Droga ta, jak w skazuje podtytuł now ej pracy В i-  
s e r a, pow stać ma przy użyciu środków  zaoferow anych przez herm eneutykę, 
naukę o rozum ieniu i interpretacji. Prócz w zm iankow anego już postulatu jed 
nolitości, w inna odnow iona teologia fundam entalna spełnić inne jeszcze w a
runki, które uczyniłyby ow ocnym  jej dialog z problem am i dzisiejszego św iata. 
Do sprecyzow ania tych w arunków  dochodzi B i s e  r z jednej strony poprzez 
analizę panującego dziś „ducha czasu”, z drugiej zaś — drogą obszernej ana
lizy  historycznej różnych nurtów  dotychczasow ego ujęcia teologii fundam en
talnej. Stw ierdzenie ich n iew ystarczalności otw iera jednocześnie perspektyw y  
dla  now ego ujęcia; w yn ik a  to  z rzetelności i gruntow ności analizy h istorycz
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nej, przeprowadzonej w  książce. Obok tradycyjnej apologetyki, opartej n~ do
w odach w iarygodności z cudów, rozdzielającej zbytnio dziedzinę w iary i rozu
mu, a w reszcie usiłującej prowadzić do w iary środkam i dla niej n ie naj
istotn iejszym i — przytacza B i s e r przykłady ujęć ( N e w m a n ,  B l o n d e  1, 
R o u s s e l o t ) ,  charakteryzującym i się w  odróżnieniu od poprzednich na
ciskiem  na przenikanie się dziedziny w iary i rozumu („metoda im m anentna”). 
Z now szych prób om aw ia obszerniej ujęcie K. R a h n e r a  i H .  Urs v o n  
B a l t h a s a r  a. Na tym  tle  w yłania  się now a koncepcja drogi ku w ierze. 
Tradycyjne m etody w ychodziły  z przedpola w iary i m iały  tę n iew ątp liw ą za
sługę, że odw oływ ały  się  do sposobu rozum ienia dostępnego każdem u m yślą 
cem u człow iekow i. Cała argum entacja pozostaje jednak niezadow alająca  
w  punkcie centralnym  — tam  m ianow icie, gdzie idzie o ostateczne przejście  
na płaszczyznę w iary. B y trudności te  przezw yciężyć, trzeba się  zdobyć na 
kopernikański przewrót: szukać punktu w yjścia  dla uzasadnienia w iary w  sa
m ej w ierze.

Za prekursora tej drogi w  ostatnich czasach uw aża B iser w ybitnego teo
loga pierw szej połow y naszego stu lecia — Karla A d a m a .  Spotkało go w ie le  
zarzutów  i podejrzeń, sam ą zaś drogę w ychodzenia ku w ierze od w iary uznano  
za przykład błędnego koła. Tym czasem  dzisiejsza herm eneutyka w idzi w  kole  
(herm eneutycznym ) podstaw ow ą strukturę w szelk iego aktu rozum ienia. W tej 
now ej perspektyw ie w iara okazuje się religijnym , szczególnym  przypadkiem  
rozum ienia. P otw ierdza to strukturalistyczna analiza w iary, sprow adzająca ją  
do w yw odzącej się  jeszcze od Ireneusza z L yonu form uły credere  D eum  
Deo (docente); punkt w yjścia drogi ku Bogu znajduje się w  Bogu.

H erm eneutyczne ujęcie w iary zostaje w zm ocnione przez w skazanie na jej 
dw ojaki Związek ze słow em : w  pow staniu i w  urzeczyw istnianiu. Pochodzi 
ona ze słyszenia  (Rz 10, 17) i zakłada obow iązek słow nego w yznania (Rz 10, 
9); jest w ydarzeniem  językow ym . U m ożliw ia to now e podejście do problem u  
trudności i w ątp liw ości przeciw staw ianych wierze: w  perspektyw ie herm ene- 
utycznej daje się je sprow adzić w  znacznym  stopniu do „zakłóceń w  procesie 
kom unikacji m iędzyludzkiej, w ynikających z barier językow ych”. B i s e r  ilu 
struje naturę tego „konfliktu interpretacji” na przykładzie różnicy stanow isk  
w iary i rozum u w  spraw ie pochodzenia człow ieka, a także w  kw estii spo
łecznej.

U w ydatniony zostaje dalej d ialogow y charakter w iary: bezpośrednio —  
poprzez odniesienie jej do Boga objaw ienia przem aw iającego do człow ieka, 
pośrednio zaś — przez zw iązek  z tym i, do których rów nież doszło św iadectw o  
Boga. D ialog jest jednocześnie form ą dochodzenia do pew ności w  wierze: nie 
osiąga się jej na drodze indyw idualistycznego upew niania się w  sty lu  karte- 
zjańskim , lecz w  kontekście w spólnoty, na bazie języka przekazującego do
św iadczenie religijne. N ie chodzi tu  ty le  o pokonanie trudności natury in te
lektualnej, ile  o przezw yciężenie stanu osam otnienia, depresji, egzystencjal
nego zagrożenia. Proces ten dokonuje się  nie poprzez język inform ujący, lecz  
perform ujący, to znaczy przem ieniający w  łączności z dośw iadczeniem , które  
uobecnia (por. Dz 2, 37; 1 Kor 14, 23 nn). O statecznej zaś pew ności udziela  
w ierze zw iązanie jej z Chrystusem : credere  C hris tum  Christo.  Z w iązek szu
kającego w iary z C hrystusem  analizuje B i s e r  w  oparciu o in tu icje K i e r -  
k e g a a r d a ,  rozw ażającego słow a Mt 11, 28 nn. W tym  kontekście należy tei 
rozum ieć postulat „rów noczesności z C hrystusem ”, przejęty od duńskiego  
m yśliciela  dla w yrażenia zadania teologii fundam entalnej w obec dzisiejszego  
św iata. B i s e r  w yraża ów  postulat, parafrazując słow a Teodora W. A d o τ
η o, jednego z filarów  Szkoły Frankfurckiej. Zadaniem  teologii fundam ental
nej w inno być „takie podejście do tych, którzy w  obliczu w iary cierpią, p y
tają, szukają, w ątpią, pobłądzili lub ponieśli k lęskę, by ich cierpienie n ie było 
darem ne”.

ks. Jacek B o lew sk i  SJ, W arszawa


